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pisane do rejestru stowarzyszeń i związków Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego pod Nr. 28 na mocy 
decyzji Wojewody Śląskiego z dnia 15. XII. 1933 Nr. BP. l'32/129.

W y c ią g  z® S t a t u t u :
§ 3. IN S T Y T U T  ŚLĄ SK I m a  n a  ce lu : a) d z ia ła ln o ść  n a u k o w ą  w  zak res ie  zag ad ­

n ień , o d n o sz ący ch  się d o  z iem i i sp ra w  ślą sk ich  ze  sz czegó lnem  u w zg lęd n ien iem  
zag ad n ień , w y n ik a ją c y c h  z  p o trz e b  ch w ili b ieżącej, b) g ro m ad zen ie  istn ie jącego  m a te -  
r ja łu  n a u k o w e g o  i sz e rz en ie  w ie d z y  o  Ś ląsku. Ś ro d k a m i dz ia ła ln o śc i S to w arzy sze n ia  są :

a) p rz e p ro w a d z a n ie  b a d a ń  n a u k o w y c h  w  w y że j o k re ś lo n y m  zak resie ,
b ) zazn a ja m ia n ie  c z y n n ik ó w  rz ą d o w y c h  i sp o łe czeń stw a  z  w y n ik a m i ty c h  b a d a ń  

o ra z  sz erz en ie  zn a jo m o śc i sp raw  śląsk ich  p rz e z  w y d aw an ie  k o m u n ik a tó w , 
o ry g in a ln y c h  p ra c  n a u k o w y c h , p ism  p o p u la rn y c h , u rz ą d z a n ie  o d c z y tó w , ze ­
b ra ń  d y sk u sy jn y c h  i t .  p .,

c) g ro m a d z e n ie  i  u trz y m y w a n ie  w  ew id en c ji b ib ljo te k , z b io ró w  i w sz e lk ic h  m a te -  
rja łó w  n a u k o w y c h , n a leżąc y ch  d o  zak resu , o b ję teg o  dzia ła ln o śc ią  S to w arzy sze n ia . 
§ 7. W ła d z e  i o rg a n y  S to w arzy sze n ia  są n as tęp u jące :

a) K u ra to r ju m , w  k tó re g o  sk ła d  w c h o d z ą : W o jew o d a  Śląski, M a rsza łek  Sejm u 
Śląskiego, o ra z  G e n e ra ln y  S e k re ta rz  P o lsk ie j A k ad em ji U m ie ję tn o śc i w  K ra ­
k o w ie . K u ra to r ju m  p o w o łu je  D y re k to ra  I n s ty tu tu ,  u s ta la  k ie ru n e k  p ro g ra m o ­
w e j dz ia ła ln o śc i Z a rzą d u , o ra z  k o n tro lu je  Z a rz ą d  w  zak res ie  te j  jeg o  dzia ła ln o śc i. 
U c h w a ły  K u ra to r ju m  zap ad a ją  z w y k łą  w iększością  g łosów .

b) W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  S to w arzy sze n ia , do  k tó re g o  k o m p e te n c ji  n a le ż y : i .  w y b ó r  
p ię c iu  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u , 2. w y b ó r  K om isji R e w izy jn e j i R o z jem cze j, 3. z a tw ie r ­
d z a n ie  b u d ż e tu , 4. p rz y jm o w a n ie  d o  w iad o m o śc i s p ra w o z d a ń  Z a rz ą d u  i u d z ie ­
lan ie  Z a rz ą d o w i a b s o lu to r ju m , 5. p rz y jm o w a n ie  do  w iad o m o śc i sp ra w o z d a ń  
K o m isji R e w izy jn e j, 6 . zm ia n a  s ta tu tu , 7. z a ła tw ian ie  ty c h  sp raw , w  k tó ry c h  
Z a rz ą d  o d w o ła  się d o  W aln eg o  Z g ro m ad zen ia , 8. m ia n o w a n ie  c z ło n k ó w  
h o n o ro w y c h , 9. ro zw iązan ie  S to w arzy szen ia .

c) Z a rz ą d  S to w arzy sze n ia , z ło ż o n y  z 9 osób, a m ia n o w ic ie : z  d e leg a ta  U rz ę d u
W o je w ó d z k ie g o  Śląskiego, p rzed staw ic ie la  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł N a u k  w  K a­
to w icach , p rz e d sta w ic ie la  P o lsk iego  Z w iązk u  Z ach o d n ieg o , D y re k to ra  
I n s ty tu tu  Ś ląskiego, o ra z  z  3 cz ło n k ó w , w y b ra n y c h  p rz e z  W a ln e  Z g ro m ad zen ie . 
Z a rz ą d  z a ła tw ia  w sze lk ie  sp raw y , n ie  p o d p ad a jące  p o d  w y łączn ą  k o m p e te n c ję  
W aln eg o  Z g ro m ad zen ia , a w  szczególnośc i zaw iad u je  m a ją tk ie m  S to w a rz y sz e ­
n ia , z a s tęp u je  S to w arzy sze n ie  n a z e w n ą trz , ro z p o rz ą d z a  jego  fu n d u sz a m i, o ra z  
d b a  o jego d zia ła lność , o k re ś lo n ą  w  § 3 n in ie jszego  s ta tu tu .

d) K o m isja  R e w iz y jn a , w y b ie ra n a  p rz e z  W aln e  Z g ro m ad zen ie , z ło ż o n a  z  3 -ch  
cz ło n k ó w , k tó r e j  z a d a n ie m  jes t czu w a n ie  n a d  fo rm a ln e m  w y k o n a n ie m  b u d ż e tu  
i k o n tro la  n a d  u ż y tk o w a n ie m  d o ch o d ó w  i m a ją tk u  S to w arzy sze n ia .

e) K o m isja  R o z je m c za , w y b ie ra n a  p rz e z  W a ln e  Z g ro m ad zen ie , z ło ż o n a  z  3 -ch  
cz ło n k ó w , k tó r e j  zad an iem  jes t ro z s trz y g a n ie  sp o ró w , w y n ik ły c h  m ięd zy  c z ło n ­
k a m i S to w arzy sze n ia  n a  tle  p rz y n a le ż n o śc i do  S to w arzy szen ia , n a  sk u te k  p i­
sem nego  p rz e d s ta w ie n ia  sp raw y  p rz e z  s tro n y  za in te re so w an e .

f) D y r e k to r  I n s ty tu tu ,  k ie ru ją c y  n a u k o w ą  i a d m in is tra c y jn ą  s tro n ą  p ra c  I n s ty tu tu ,  
p rze d sta w ia ją c y  Z a rz ą d o w i w n io sk i w  sp raw ie  p o w o ła n ia  sp e c ja ln y ch  K o m isy j 
d la  p ra c  w  p o sz czeg ó ln y ch  dz ia łach . W  zak res ie  sw ej d z ia ła ln o śc i p ro g ra m o w e j 
D y r e k to r  je s t o d p o v /ied z ia ln y  p rz e d  K u ra to r ju m .
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ROZDZIAŁ I.

ŚLĄSKI SYSTEM ODBUDOWY POKŁADU WĘGLA.
Śląsk ma swą honorową kartę w górnictwie: jego mianem nazwano 

pewną metodę odbudowy grubych pokładów węgla bez podsadzki. Meto­
da ta, wypracowana przez długie lata prób i doświadczeń, utrzymała 
się, jako metoda „śląska“, aż do dni dzisiejszych. Jeżeli nie jest ona mo­
że najsłuszniejszą z punktu widzenia teorji i czystego wybierania złoża, 
to w każdym razie jest może najracjonalniejszą przy tych prymitywnych 
środkach, któremi dawniej rozporządzano.

Szemat odbudowy pokładu węgla systemem śląskim przedstawia 
się następująco:

Odbudowa pokładu. Przypu^ my’ że znaidujemy na pewnym po­
ziomie w głębi ziemi, w pokładzie węgla grubości

S— 6 metrów, połączonym z szybem wydobywczym poziomym chodni­
kiem przewozowym, który będziemy nazywać chodnikiem głównym. 
Na tym chodniku najbardziej intensywnego ruchu wózków, na którym 
zbiega się wydobycie z całego poziomu, mamy zwykle trakcję mechanicz­
ny — najczęściej elektryczną — za pomocą lokomotyw elektrycznych, 
czasami zaś, na starszych instalacjach, zapomocą liny bez końca.

Ch d 'k ' Chcąc przygotować pokład do odbudowy, należy
i poch lnie 8° udostępnić rozcinając chodnikami i pochylnia­

mi. N a głównym poziomie przechodzi główny 
chodnik przewozowy. Od niego po upadzie rozcina się pokład pochyl­
niami, t. j. pochyłemi chodnikami co 100—200 m. Przypuśćmy, że po 
upadzie mamy od podstawowego chodnika joo m aż do wychodów po­
kładu lub też do wybranych już jego części. Wtedy rozcinamy pokład 
na odległości np. 200 m od podstawy chodnikiem pośrednim, a od niego 
znowu pochylniami co 100—200 m do następnego pośredniego, z któ­
rego przygotować możemy część górną do całkowitej odbudowy, t. j. do 
wyjęcia możliwie całego węgla z pokładu.

Dla umożliwienia odbudowy pokładu rozcinamy 
Wybierame węgla, przestrzeń, zawartą pomiędzy pochylniami, rów- 

noległemi chodnikami co 10 m mniejwięcej. W  ten sposób otrzymujemy
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pokład rozcięty na długie pasy i możemy rozpocząć odbudowę od granicy 
nadania, czy od naturalnej granicy jaką jest uskok, czy też, najczęściej, 
od poprzednio już wybranych części pokładu (rys. i).

chodnfk przewozowy

c h o d n ik  p r zę jT -c zo ^ u  p o s r e c S n /

gTdvny chocfaU* prz& uozoH tj

R ys. 1.

Z chodnika, który ma zwykle 2—3 m wysokości, „wdzieramy“ się 
pod piętro pokładu, t. j. wybieramy węgiel nad chodnikiem i w jego bez- 
pośredniem sąsiedztwie na całą grubość pokładu, a następnie posuwamy 
się po upadzie, w kierunku prostopadłym do chodnika, ścianą szerokości 
j —6 m aż do miejsca już wybranego lub też do naturalnej granicy, po­
zostawiając narazie zboku pas węgla około 3 m grubości, który chroni 
miejsce pracy podczas posuwania się naprzód. Po wybraniu węgla po 
upadzie, zwracamy się w kierunku pozostawionego tymczasowo pasa 
węgla t. zw. „nogi“ i wybieramy ją możliwie całkowicie.

N a jednem miejscu pracy t. zw. „filarze“ pracuje 2—3 górników 
i 2—3 ładowaczy.

Rozpatrując szemat śląskiej odbudowy skonstato- 
ystemy przewozu. wa  ̂ mus;my ) ^e z punktu widzenia pracy mało 

stosunkowo ludzi produktywnych da się skupić na jednym filarze, a z 
punktu widzenia przewozu mamy przewóz bardzo różnorodny i ciągle
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przerywany, gdyż każda pochylnia, to przerwa w ciągłości przewozu. 
Jeżeli więc na poziomie dolnym mamy przewóz elektryczny, na chodni­
kach pośrednich posługiwać się trzeba przewozem albo ręcznym, albo też 
zmechanizowanym, lecz łatwo przenośnym i niewymagającym dużych 
kosztów instalacyjnych, bo jego długość, położenie i t. d. ulega zmianom, 
zależnie od zmian miejsc pracy. Przewóz tego rodzaju wymaga dużej ob­
sługi i na kopalniach nawet zupełnie prawidłowo zorganizowanych wy­
nosi 25% załogi podziemnej. Chcąc obsługę przewozu należycie wyko­
rzystać, musimy koncentrować wiele filarów koło siebie, co wywołuje 
często niepożądane skutki pod względem bezpieczeństwa pracy i wywo­
łuje pewne komplikacje przewozowe.

Jeżeli do tego dodamy, że śląski system z trudnością daje się sto­
sować przy pokładach grubszych niż 6 m, a nie daje się stosować przy 
pokładach 8 i więcej metrów, że przy grubszych pokładach nie daje 
możności czystego wybierania węgla, co powoduje następnie powsta­
wanie ogni, że przewóz jego jest skomplikowany i drogi, to zupełnie na­
turalną była tendencja u nas na Śląsku i w  sąsiedniem Zagłębiu Dąbrow- 
skiem szukania nowych metod odbudowy i przewozu.

Rozwiązania zadania szukano w 2-ch kierunkach: w zmianie,
względnie (zmodyfikowaniu systemu odbudowy, w ulepszeniu i upro­
szczeniu przewozu.
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ROZDZIAŁ II.

NOWE SYSTEMY ODBUDOWY.
Chcąc zwiększyć wydobycie z jednego miejsca 

Stosowanie pracy i skoncentrować większą liczbę ludzi pro­
duktywnych, zwiększano wymiary filarów do 

granic wytrzymałości piętra (górnych warstw). Przy zwiększeniu wymia­
rów jednostki odbudowy szczególnie ważną rolę odgrywało zastosowanie 
podsadzki płynnej. Odgradzanie zamulainej przestrzeni tamami, zakła­
danie i następnie usuwanie rur, odpływ wód podsadzkowych, to  są prace, 
wymagające dużej robocizny, kosztowne i przeszkadzające w  normal- 
neni wydobyciu. Chcąc więc zmniejszyć koszta i trudności związane 
z zamulaniem, musimy możliwie duże przestrzenie podsadzać za każdem 
uruchomieniem podsadzki. Przy systemie śląskim nie daje się to  należycie 
zrobić. Spróbowano więc zastosować metodę pracy, znaną już w odbu­
dowie pokładów niskich, t. zw. ścianową odbudowę. Próby udały się 
dobrze i obecnie metoda ta stosowana jest na wielu kopalniach ślą­
skich, gdzie jest podsadzka.

Przy ścianowej odbudowie przestrzeń między po-
SMiaJj°'Wa chylniami nie rozcinia się chodnikami, lecz wy-odbudowa. , . . • ,biera się jednocześnie długim rrontem.

Przypuśćmy, że w  danych warunkach kopalni przyjmuje się odle­
głość między pochylniami 100 tn, to wtedy tę przestrzeń rozdziela się 
na 2 cokolwiek pochyłe ściany po 50 m, których urobek zbiera się 
w środkowej części rynnami i schodzi nadół do chodnika przewozo­
wego, gdzie zsypuje się go do wózków. Dalej przewóz idzie normalnie 
(rys. 2).

Różnica zasadnicza z systemem śląskim, to  wymiar miejsca pracy: 
zamiast 5— 6 m długości frontu posuwania na filarze śląskim, miamy 
50— Go m na ścianie. Naskutek tego można, a nawet trzeba skupić więk­
szą liczbę ludzi na ścianie, gdyż jednym z Warunków powodzenia jest 
szybkie posuwanie się frontu pracy. Tego rodzaju ściana może dać wydo-
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bycie 4—5 filarów, ułatwia znakomicie dozór, podsadzkę, zmniejsza ko­
szta robót przygotowawczych, gdyż rozcinanie chodnikami jest zby­
teczne, pozwala na lepsze wyzyskanie przewozu naskutek większej 
jkoncentracji wydobycia.

chodnik "entyJdO/jm/

chodnik przenoeoHif

d i-

J  L

Rys. 2.

Jeżeli np. weźmiemy przewóz rynnami, które są 
. y y,a e  w  stanie w ciągu dniówki przenieść 300 t. węgla
i przewóz. . zastosujemv. na f;iarze śląskim o wydajności

60—70 t. na dniówkę, to  rynny będą wyzyskane tylko 20—24% i ro­
botnik, znajdujący się na końcu rynny, który nasypuje węgiel do wóz­
ków, pracuje tylko 20—24% w ciągu dniówki, t. j. około 90— xro minut. 
Jeżeli zaś tę samą instalację założymy na ścianie, której wydajność będzie 
250 t., to wydajność rynien wyniesie 80% i robotnik pod rynnami bę­
dzie wykorzystany w 80%, t. j. będzie pracował w ciągu dniówki 
360 m inut i zastąpi 3—4 ludzi.

Analogiczne rozumowanie można przeprowadzić dla kosztów 
podsadzki, które spadają ze zwiększaniem przestrzeni jednorazowo 
podsadzanej. Kiilka tego rodzaju ścian zapewnia wydobycie dużej 
kopalni.

^  _ Na filarach i ścianach używano jak i poprzed-
^ reb o w ef11̂  n^° powietrznych i wiertarek elektrycz­

nych. Próby wprowadzenia dużych maszyn wrę­
bowych dla podrębywania węgla na filarach i ścianach w pokładach 
grubych nie dały pomyślnych rezultatów i zostały zarzucone. Bardzo 
dobre natomiast wyniki otrzymano na pokładach niskich. Wzmagająca 
się konkurencja kopalń, obniżki cen węgla i t. d. postawiły pod wielkim 
znakiem zapytania odbudowę pokładów cienkich, a wskutek tego 
i egzystencję tych kopalń, których wydobycie było oparte na takich 
pokładach.
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Niska wydajność pracy, wielkie koszta odbudowy mogły być po­
prawione przez najdalej idącą mechanizację pracy. Zastosowanie dużych: 
maszyn wrębowych i powiększenie długości ścian odbudowy rozwią­
zały sprawę w znacznym stopniu. Długość ścian na niskich pokładach 
300—400 m jest rzeczą zupełnie normalną, a były wypadki osiągnięcia, 
nawet 600 m. Wydajność robotnika wzrosła bardzo1 znacznie, koszt 
materjałów wybuchowych zmniejszył się, ilość grubego węgła, a więc 
droższego wzrosła.

, , . Bardzo uciążliwym i kosztownym momentem
Ma e wrę owki jeSlt rozcinanie pokładu chodnikami. Mały wy- 

słupowe. . . . r  i -i ,,
miar miejsca pracy (2X2) powoduje małą iloscr

węgla, którą można otrzymać z takiej roboty, a natomiast praca wy­
łożona jest duża — trzeba wywiercić i odstrzelać cały szereg otworów^ 
górniczych, zanim posunie się chodnik o 1 m. Powoduje to duży koszt, 
materjałów' wybuchowych, duży koszt sprężonego powietrza i duży 
koszt robocizny. Dużo czasu zajmuje przejechanie kilkuset metrów 
chodników, ażeby rozciąć pokład i przygotować go do' odbudowy. Po­
ciąga to za sobą konieczność przygotowania pól górniczych do odbu­
dowy na duży przeciąg czasu przed ich wykorzystaniem, a więc wyło­
żenie dużego kapitału na przygotowanie pól, następnie zaś na tutrzymla,- 
nie w należytym stanie przebitych chodników. Chcąc skrócić okres przy­
gotowawczy i zmniejszyć koszta, stosowano w pewnych wypadkach 
małe wrębówki słupowe dla podrębywania węgla. Wrębówka tego ro­
dzaju wykonywa na chodnikach przeciętnie 2 wręby po 1V2—2 m dłu­
gie i 2 m szerokie, czyli razem efektywna jej praca daje na dniówkę-
6—8 m2 wrębu, z którego otrzymuje się 16—20 t. węgla. W  ostatnich 
latach spróbowano stosować duże wrębówki filarowe. Początkowo osią­
gnięto rezultaty dosyć mierne, bo chociaż sama praca podrębywania 
węgla była szybko dokonywana, to jednak wrębówki filarowe nie były 
przystosowane do szybkiego transportu i uruchamiania i wskutek tego 
znacznie więcej czasu tracono na te czynności, niż na pracę produktywną.

Sytuacja się zupełnie zmieniła, gdy zastosowana-
^<Aodni!kowe,k* specjalne duże wrębówki chodnikowe (rys. 3).

Charakterystyczną cechą ich jest łatwość prze­
wożenia z miejsca na miejsce, gdyż maszyna zmontowana jest na niskim, 
wózku, z przekładnią do napędu kół i zaopatrzona w odpowiednio długi 
kabel, nawinięty na bębnie, który umożliwia bardzo szybkie przewo­
żenie maszyny także w tych miejscach, gdzie niema jeszcze zainstalo­
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wanego przewozu elektrycznego, a więc np. w noworozcinanem polu 
pracy. Jedna taka maszyna w ciągu 8-godzinnej dniówki obsłużyć może 
grupę 8— xo chodników, posuwając je o jeden wrąb, t. j. o 1V2—ZV2 m. 
Na tego rodzaju grupie chodników osiąga się wydajność na 1 robotnika, 
zatrudnionego na przodku, 10 t. Jest to wydajność nieosiągalna nigdy 
przy dawnym systemie pracy. Przeprowadziwszy dla dużej wrębówki 
chodnikowej obliczenie analogiczne do obliczenia poprzednio dokona­
nego dla malej, otrzymamy przeciętną wydajność maszyny 40—45 m2 
wrębu i 100— 120 t. węgla, czyli 6—7 razy więcej niż małej wrębówki. 
Dla należytego zilustrowania otrzymanych w ten sposób wyników 
należy dodać, że przeciętne wydobycie na jednego górnika, zatrudnio­
nego na Śląsku w 1932 r. (a więc nietylko na chodnikach, lecz i na 
wydajnych robotach — na filarach), wynosiło 7.942 kg.

W  ten sposób, przez zastosowanie dużych wrębówek na chodni­
kach, otrzymano znaczne zwiększenie wydajności, skrócenie czasu przy­
gotowania nowych pól i wydatne zmniejszenie kosztów okresu przy­
gotowawczego.
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ROZDZIAŁ III.

NOWE METODY PRZEWOZOWE.
Jak było już wskazane powyżej, przewóz węgła 

I rzewoz przy systemie odbudowy „śląskim“ jest dosyć
skomplikowany i wymaga dużej obsługi. Wózek, 

naładowany węglem w miejscu pracy, jest odprowadzony przez ciskaczy 
do najbliższej pochylni, tam, połączony z innemi wózkami lub nawet 
pojedynczo, opuszczany jest na linie do chodnika pośredniego. Na cho­
dniku pośrednim łączą się te wózki z innemi wózkami, które nadeszły 
z innych miejsc pracy, następnie przeciągnięte są ludźmi, końmi lub 
siłą mechaniczną do najbliższej pochylni, którą opuszczane są na główny 
chodnik przewozowy. Na głównym chodniku zabiera je lokomotywa 
elektryczna lub też przewóz linowy pod szyb.

Jak widzimy z powyższego szematu, ruch wózka jest ciągle prze­
rywany, wymaga różnych manipulacyj, a to  wszystko pochłania dużo 
obsługi i czasu, to też na kopalniach tego typu, nawet przy najlep­
szych warunkach i organizacji, liczba zatrudnionych ludzi przy prze­
wozie jest bardzo znaczna.

Jeżeli jeszcze do tego dodamy, że po okresie wojennym otrzyma­
liśmy wyniszczone i najczęściej źle utrzymane maszyny pomocnicze, czę­
sto wykonane przy użyciu materjałów zastępczych, to  stan posiadania, 
który zastaliśmy, nie był przyjemny. Wyeliminowanie złych maszyn 
i doprowadzenie do należytego stanu istniejących urządzeń było zada­
niem pierwszych lat po objęciu Śląska. Zwiększone jednak wymagania 
rynku stawiały coraz większe wymagania pod względem technicznym 
i to  popchnęło kopalnie do mechanizowania przewozu, jego upraszcza­
nia i koncentrowania.

W  szerszym zakresie zastosowano« rynny rucho-
Rynny rucho- mej znane już poprzednio; wprowadzono zamiast 

mc i v<ismy • • « 1 1 1 /rynien w pewnych wypadkach taśmy transporto-
we do ruchu dołowego. W  dalszej konsekwencji próbowano zwiększyć
pojemność wozów i zastosowano wozy nawet o pojemności 3.5 t. (kop.
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Foch, Wujek), zamiast powszechnie dotychczas używanych 500 do 
700 kg.

Przez zastosowanie rynien i taśm ruch węgla uległ modyfikacji. 
W  miejscu pracy zamiast do wózka węgiel ładuje się do rynny czy na 
taśmy i posuwa się po niej możliwie najdalej, aż zostaje załadowany do 
wózka i następnie już idzie według ogólnego szematu. Dążeniem ko­
palń było doprowadzić węgiel rynnami aż do głównego chodnika 
przewozowego, bo wltedy pozostaje tylko jedna czynność — odwóz lo­
komotywą całego pociągu pod szyb.

Zastąpienie przerywanego ruchu wózków przez ciągły ruch ryn­
nami czy taśmami, jeżeli stanowi pewien postęp i daje wzrost wydaj­
ności, to  jednak powoduje zwyżkę kosztów w dziale pracy mechanicz­
nej, gdyż, pomijając dosyć znaczne koszta instalacji rynny czy też ta­
śmy transportowej, pociąga za sobą jeszcze dosyć znaczne koszta ich 
utrzymiania. Ruch przytem nie ma tej gwarancji stałości i pewności, co 
przewóz pociągami.

W  ostatnich więc dwóch latach wprowadzono za-
Nowy system sądni cza zmianę w rozplanowaniu przewozu

przewozu. ‘ /1 . 1 • ■w ten sposob, ażeby, utrzymując najlepszy 1 naj­
tańszy sposób odstawy węgla całemi pociągami, wyeliminować jednocze­
śnie pośrednie etapy w  postaci pochylń, przewozów linowych etc. N a­
stąpiło „zbliżenie" miejsca pracy z szybem przez wyeliminowanie eta­
pów pośrednich. W ynik ten osiągnięto przez rozcięcie pokładu węgla 
nie według starego szematu pochylniami co 100—200 m, lecz rozcina­
jąc go pochyłemi chodnikami z upadem około 7% w odległości około 
200 m jeden od drugiego.

Stosując odpowiednio silne lokomotywy, można wprowadzić po­
ciąg próżnych wozów pochyłemi chodnikami aż do bezpośredniego są­
siedztwa z miejscem pracy.

Ponieważ utrzymanie w należytym stanie przewodów elektrycz­
nych w  bezpośredniem sąsiedztwie miejsc pracy byłoby trudne, a cza­
sami mogłyby przewody powodować niebezpieczeństwa dla pracujących, 
więc lokomotywy elektryczne zostały zaopatrzone w bębny z nawijają­
cym się lub rozwijającym kablem w miarę posuwania się lokomotywy 
w miejscach bez przewodów elektrycznych. W  ten sposób promień 
działania lokomotyw zwiększono znacznie i umożliwiono dostawę wo­
zów wprost prawie do miejsca pracy. "Wozy kopalniane zostały zaopa­
trzone w hamulce na wszystkie 4 koła i w ten sposób uniknięto nie­
bezpieczeństwa samoczynnego staczania się wozów po pochyłych drogach.
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Zwiększając pojemność wozów i siłę lokomotyw, zwiększono 
znacznie wagę transportowanego węgla w jednym pociągu i szybkość 
transportu. (Podczas gdy dawniej używano lokomotyw 35— jo KM i 
formowano pociągi, transportujące po 30—40 t. z szybkością 8 km na 
godzinę, teraz stosują lokomotywy o 125—225 KM, transportujące po­
ciągi wagi użytecznej 125— ijo  t. z szybkością 25 km  na godzinę.

Wpływa to znacznie na zmniejszenie potrzebnej ilości taboru 
przewozowego, nie wymaga układania podwójnych torów nawet dla 
bardzo dużego tonnażu, przewożonego po danej linji.

Zastosowanie tego rodzaju wozów, lokomotyw i szybkości zmu­
siło również do odpowiedniego dostosowania toru. Szyny wzmocniono 
do i i j  mm wysokości o ciężarze 24 kg na mb, na krzywych zaś przy­
jęto promień 25—40 m, zamiast dawniejszych 8— 10 m.

"  Przy zastosowaniu tego systemu grupa ludzi, za-
y ajnosc nowego trudnionych przy przewozie, zmniejszyła się wię­

cej niż o jo  %, a powiększył się znacznie procent 
łudzi, zatrudnionych bezpośrednio wydobyciem węgla.

N a dobrze zorganizowanych kopalniach, pracujących w dobrych 
warunkach środkowego okręgu śląskiego, podział personelu na dole
jest mniej więcej następujący:

Roboty węglowe (filary i chodniki) . . . .  jo%
Przewóz wraz z p o d s z y b ie m ..................................... 2j%
Utrzymanie i r ó ż n e .................................................... 2j%

100%
Na pewnej kopalni zaś, zorganizowanej według wyżej podanego 

szematu przewozowego, podział jest następujący:
Roboty w ę g lo w e ............................................................66 %
P r z e w ó z ..................................................................................10%
Utrzymanie i r ó ż n e .................................................... 24%

100%
Przy tej samej wydajności ludzi pracujących w węglu, wydajność 

ogólna na dole wzrasta w tych warunkach o 32 (0.
Dostawa wozów lokomotywami prawie do samych miejsc pracy 

spowodowała również zwiększenie wydajności ładowaczy, którzy po­
przednio musieli więcej czasu tracić na doprowadzenie wozów, a po­
średnio wpłynęła na zwiększenie intensywności pracy górników.



17

ROZDZIAŁ IV.

PODSZYBIA, SZYBY I SORTOWNIE.
Podszybia na kopalniach były przeważnie tylko częściowo zauto- 

matyzowfane. Zwiększone wymagania technicznie spowodowały stop­
niową przeróbkę instalacyj i prawie powszechne wprowadzenie na 
t. zw. lepszych kopalniach zapychadeł automatycznych wózków na 
klatki, łańcuchów podciągających wózki i t. d. Rezultatem tego było 
zastąpienie pracy 15—20 ludzi na podszybiu przez 3—4 osoby.

Zupełnie n'a nowe drogi wszedł przewóz szybami.

W  1929 r. kopalnia Solvayca w Grodźcu zamsta- 
skipowa”1 lowała na wzór amerykańskich urządzeń pierwszą

w Polsce instalację skipową do przewozu węgla 
w szybie skipem wywrotowym pojemności 5 t. Ze względu jednak na 
małe wydobycie tej kopalni urządzenie skipowe nie mogło' wykazać 
swych wialorów.

Pierwszem i jedynem dotychczas w  Europie urządzeniem na wiel­
ką skalę było urządzenie skipowe na szybie „Prezydent Mościcki“, uru­
chomione w 1932 r. Pojemność skipu wynosi 10 t., waga 9.6 t., wyso­
kość 9 m, przekrój skrzyni 1.45X2.23.

Zasadnicza różnica między urządzeniem skipowem i normalnym 
wyciągiem klatkami polega na tem. że przy urządzeniu skipowem wózki 
kopalniane nie są wyciągane na powierzchnię, lecz wywracane do 
zbiorników pod szybem i skip napełnia się węglem przez otwarcie klapy 
zbiornika. Po wyciągnięciu skipa na górę, samoczynnie otwiera się kla­
pa dolna, zamykająca skip, i węgiel wysypuje się wprost na taśmę do 
sortowni.

Jeden wyciąg skipa daje 10 t. węgla przy jednoczesnem podnie- 
sieruiu martwej wagi 9.6 t., czyli stosunek jest prawie 1 : 1. Ażeby te 
same 10 t. wydobyć wózkami 500 kg-wemi trzeba wyciągów 5, licząc 
po 4 wózki wagi martwej 380 kg i przy wadze klatki 3 t. Waga martwa, 
podniesiona przy tych samych 10 t., będzie 5 X (3000 +  4 X 380) =  
22.6 t., czyli stosunek 1 : 2.26.
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Przy użyciu wielkich wozów stosunek się polepsza, lecz zawsze 
jest gorszy niż dla skipu.

Drugim bardzo poważnym walorem skipów jest ogromnie inten­
sywne wydobycie. Wydobycie 500— 600 tonn na godzinę przy urządze­
niach klatkowych jest praktycznie nieosiągalne zapomocą jednego wy­
ciągu. Skipem osiąga się zupełnie łatwo. Przy głębokości 234 m na 
szybie „Prezydent Mościcki“ wydobycie wynosi obecnie na godzinę 53 
skipy, czyli 530 t. W  razie jednak potrzeby możnaby je podnieść do 
600 t. na godzinę.

Jedyna poważna obawa — zwiększenie procentu drobnych sor­
tymentów wskutek kruszenia węgla — okazała się w praktyce płonną.

Sortownictwo na naszych kopalniach stosunkowo
Inowacje pa było nieźle postawione, szczególnie w porównaniu
sortowniach. 1. . , , , . 1 u • • / * 1 • \z mektoremi państwami zachodniemi (Anglja),

pomimo różnych braków instalacyjnych. W ostatnich latach wprowa­
dzono pewną inowację na sortowniach. Dla uruchomienia poszczegól­
nych elementów instalacji, zastąpiono na każdym elemencie małą liczbę 
większych motorów i napędów pasowych samoistnemi motorami z wy­
eliminowaniem kompletnem pasów. Zmiana ta spowodowała zmniejsze­
nie kosztów przez ^wyeliminowanie pasów, mniejsze zużycie enrgji, gdyż 
uruchamia się tylko tą część sortowni, która ma pracę do wykonania 
w danym momencie. Zwiększyło się również bezpieczeństwo pracy 
wskutek usunięcia pasów transmisyjnych.

"Właściwą nowością jednak w dziedzinie sortow-
Zastosowanie nictwa ostatnich lat są wialnie. Dla oczyszczania

wialni węgla używano dotychczas zawsze płóczek t. j. 
instalacyj, które przez przemywanie wodą oddzielały kamienie i prze­
rosty od czystego węgla. "Wialnia jest to  urządzenie do oczyszczania 
węgla na stołach potrząsalnych, przez które przepuszcza się prąd po­
wietrza. Wzdłuż stołów umocowane są żeberka. Naskutek różnicy 
w wadze gatunkowej węgla czystego i przerośniętego, względnie kamie­
ni, przy wstrząsach, przy jednoczesnem przedmuchiwaniu, kawałki czy­
stego węgla oddzielają się od kamieni i przerostów, przeskakują przez 
żeberka i zbierają się w  pewnej części stołu, skąd idą na taśmy i t. d., 
a kamienie i przerosty skierowują się do odpowiednich zbiorników. 
Wianie oczyszcza jednocześnie węgiel od drobnego pyłu. Wialnie mogą 
być stosowane tylko do pewnych wymiarów węgla i do pewnej granicy 
jego wilgotności.

Dotychczas mamy na Śląsku 3 takie instalacje, które pracują zu­
pełnie dobrze.
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ROZDZIAŁ Y.

REZULTATY.

Ten krótki i ogólny przegląd najróżniejszych 
działów pracy kopalni daje jednocześnie obraz 
wysiłków technicznych, których musieliśmy do­
konać w górnictwie węglowem na Śląsku. Pobud­

ką do tego była nietylko naturalna tendencja do ulepszeń swoich war­
sztatów pracy, lecz w dużym stopniu ciężka sytuacja ekonomiczna prze­
mysłu węglowego, który, szukając nowych rynków zbytu, był zmuszony 
transportować węgiel przeszło 600 km koleją, zanim się znalazł w  wa­
runkach analogicznych do swego głównego konkurenta — Angłji z jej 
kopalniami, położonemi tuż koło morza. Strejk angielski ułatwił i przy­
śpieszył zdobycie rynków zamorskich. Po krótkim  okresie dobrych cen 
podczas strejku, zaczęła się walka z Anglją o utrzymanie rynków, walka 
okupiona zniżką cen znacznie poniżej nawet kosztów ruchu. Spadek 
funta, obniżając automatycznie cenę o przeszło 35%, powiększył je­
szcze nasze straty.

Cały wysiłek kopalń w ostatnich latach był skierowany do utrzy­
mania się na powierzchni życia. Każdy zakład starał się w  ten sposób 
obliczyć swoje wydobycie, by przy danej sprzedaży licencyjnej — do­
chodowej pokryć deficytowy eksport, czyli pokryć koszta ruchu, nie 
myśląc o amortyzacjach, długach, procentach i t. d.

Jeżeli w  tych warunkach walki nie przegraliśmy i eksport nasz, 
choć poniósł pewne straty ilościowe, utrzymał się na obecnym pozio­
mie, to  trzeba to  zawdzięczać właśnie temu wyjątkowemu postępowi 
technicznemu, który pozwolił na dostateczne obniżenie kosztów.

Najlepszym i najbardziej objektywnym sprawdzianem dokona­
nego postępu technicznego będzie porównanie wydajności: 

w  1923 r. wydajność na Śląsku wynosiła 599 kg, 
w  1933 r. osiągnęliśmy już 1817 kg na 1 dniówkę, 

pomimo, że jednocześnie trzeba było ograniczać wydobycie z powodu 
braku zbytu, a jak wiadomo, zmniejszenie wydobycia automatycznie 
wpływa na zmniejszenie wydajności ogólnej. Jeżeli porównamy tę cyfrę

Wydajność wy­
razem postępu 
technicznego.



20 Eugenjusz Górkiewicz

z przedwojenną wydajnością najlepszego 1913 r. (1202 kg), to  i tu  musi­
my skonstatować ogromny postęp.

,, , , Utrzymanie eksportu miało bardzo doniosłe zna-
ar5° - e -  U czenie specjalnie dla Śląska. W  1933 r - na1 sytuacja. r  1 , . ^ ,

9,702.000 t. całego eksportu polskiego, Śląsk wy­
słał 8,032.000 t., czyli 83%. Przy wydobyciu tej ilości węgla zatrudnio­
nych było na Śląsku około 20.000 ludzi, zarabiając około 40 miljonów 
zł za 1933 r. Wartość wywozu węgla ze Śląska wynosiła w 1933 r. ok. 
140 miljonów złotych, wobec 132.6 milj. zł nadwyżki całego bilansu 
handlowego Polski.

Do tego trzeba dorzucić korzyści pośrednie, płynące z dostawy 
materjałów niezbędnych dla wydobycia tych 8 miljonów ton węgla, 
a więc drzewa, żelaza, materjałów wybuchowych, cementu i t. d., k tó­
rych wartość można oszacować na 15 milj. zł, następnie zatrudnienie 
kolei z jednej strony przy wywozie tego węgla do Gdyni i Gdańska, 
a z drugiej — przy dostawie dla kopalń drzewa i innych materjałów.

Tych kilka cyfr dostatecznie charakteryzuje sytuację.
Obecnie zawarto pewne porozumienie z Anglją w sprawie ekspor­

tu  węgla. Skutki tego porozumienia mogą się dopiero okazać w dalszej 
przyszłości, obecnie zawcześnie jeszcze jest o tem mówić.

W  każdym razie możemy przypuszczać, że najgorszy okres dla 
przemysłu węglowego minął względnie mija. Twarda rzeczywistość zmu­
siła nas do ogromnych wysiłków i przyczyniła się do okrzepnięcia za­
kładów. Słabsze jednostki załamały się, silniejsze przystosowały. Nie 
zrobiliśmy największego błędu, który daje się skonstatować w innych 
krajach: nie przeinwestowaliśmy naszych zakładów, stoimy na zdro­
wych podstawach, a więc mamy wszelkie dane oczekiwać lepszej 
przyszłości.
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